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- Wychodzi w kazdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo Akcyjne 
następcy ALEKSIEJA GUBKINA 


AK. KUZNIECO 


Aktywa na 1-go Stycznia wynosiły 19,614,429 rs. 


poleca wyborową HERBATĘ 


znaną ze swej znakomitej dobroci i pięknego aromatu 


ml 


W KWESTYI OSZCZĘDNOŚCI. 


Rok ubiegły pozostawia w spadku 
następcy swemu, wielkiej doniosłości usta- 
wę 0 kasach oszczędności, które otwo- 
rzono w różnych miejscowościach przy urzę- 
dach pocztowych. Fabryki nasze dostarczają 
zarobku, zbiega się tu ludność żądna pracy, 
która jej nietylko dzisiejsze potrzeby za- 
spakaja, ale także coś na jutro odłożyć 
pozwala, Dotąd, z pewnością twierdzić to 
możemy, niewielu jest takich, coby mogli 
się oszczędnością jaką taką pochwalić. Gdy 
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Główny Skład w Handlu Win i Delikatesów 


ZALESKIEGO w Piotrkowie. 


Handlującym odstępuje się rabat. 


znaczniejszą kwotę poczuli w swej kaletce, | 


zaraz zachciało im się zmienić ubranie, przy- 
swoić sobie różne nawyknienia, co to niby 
lepszego bytu mają dowodzić. A ileż znowu 
okazyi do wydatków niepotrzebnych i zbyt- 
kownych, oprócz niemożności przechowania 
choćby małej sumki w bezpiecznem miej- 
scu. Dziś temu wszystkiemu postarano się 
zaradzić: każdy robotnik, rzemieślnik—mo- 
że co tydzień, jakąś, choćby małą kwotę 
odłożyć na czarną godzinę. 

Zapewne ludzie inteligentni i dobrej 
woli ponezą i ułatwią swoim służącym, 
lub robotnikom, zrozumienie, do czego służą 
owe kasy oszczędności — a już nieraz i sa- 
mi książeczkę im wykupią. W materyi tej, 
informacyi dawać nie zapomną i duchowni, 
stykający się z klasą robotniczą, jako ma- 
jący obowiązek czuwania nad jej moral- 
nością. Rzezególnej tej opieki potrzebuje 
ludność w okolicach fabrycznych; dużo ona 
niżej stoi umysłowo i moralnie, jako bied- 
niejsza, od ludności siędzącej na roli żyznej 
i wrodzajnej. Chociaż bowiem częściej grosz 


[pada i należy się jakiś wydatek uczynić. 
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bierze do ręki, ale mienie ludzi i ich dobry 
byt polega nie na pieniądzach, ale na 
rzeczach służących ku ich potrzebom, wy- 
godom i oświacie. 

Niełatwą zapewne jest rzeczą oświe- 
cić się i przy pomocy tej oświaty wznieść 
się materyjalnie i moralnie ponad obecne 
stanowisko swoje ludziom, będącym już 
w wieku dojrzałym i nieprzygotowanym 
do tego z lat młodych, lubo nie jest to rzeczą 
niemożliwą w pewnych rozmiarach. Dlatego 
też starać się trzeba skłaniać ojców ro- 
dzin i dopomagać im na tej drodze o ile 
możności, aby posyłali dzieci swoje do 
szkółek. W szkole dzieci powinny co- 
i o oszezędności usłyszeć, gdyż dowiadują 
się tam: jako człowiek jedynie spotrzebo- 
wuje tò, co już przygotował dawniej. 

Wartoby podać w ręce uczącego się 
i młodszego pokolenia jakiś podręcznik 
praktyczny, w którymby wskazane było, 
umiejętne gospodarowanie groszem. Nie 
wiem, czy kto zauważył nawyknienia wa- 
dliwe, które właściwe są wszystkim; na- 
zwać-by je można miejscowemi, niejako 
klimatycznemi. Wieśniak ubogi, zarówno 
jak nasz bogaty i inteligentny człowiek, 
hojnym jest i nie rachuje się, gdy idzie 
o pokazanie się; skąpym zaś tam, gdzie wy- 


W zupełnej to stoi sprzeczności z za- 
sada ekonomiczną, żeby człowiek spotrze- 
bowywał mniej niż ma, a zarabiał więcej 
niż koniecznie potrzebuje. „To, eo ludzie 
oszcezędzą spotrzebowując mniej niż mają, 
ico ludzie przymnożą dorabiając więcej 
niż koniecznie potrzebują, przybywa do 
mienia ich dzieci, do mienia i potęgi narodu“. 


Bardzo mało posiadamy dzieł popu- 
larnych, kwestyje z ekonomiją złączone, 
obrabiających;—chociaż nie brak pięknych 
zaczątków na tem polu. W dziełach J. Su- 
pińskiego, każdy odnaleźć może wiele 
wskazówek nieprzeżytych, a powiedzmy 
zupełnie w praktyce niestosowanych. Spo- 
dziewać się należy, że ktoś w tym kierun- 
ku przysporzy nam materyjała i ułatwi 
rozpowszechnienie znajomości zasad, któ- 
re oszczędnymi być wszystkich pouczą 
i zachęcą. 

Człowiek, który mie nie umie, nie 
jest jeszcze człowiekiem zupełnym, a nie 
nieumiejących mamy bardzo wielu; z te- 
go też powodu najpożyteczniejsze ustawy 
na życie nie oddziaływują i celów swych 
w zupełności nie osiągają. 

Z pracą rąk złączyć się winna pra- 
ca umysłu. Oszczędność i umiejętne gro: 
madzenie zasobów materyjalnych, musi iść 
w parze z nauką, czyli ze współdziałaniem 
ludzi oświeconych. Od tego nikt wymówić 
się nie może. („G. R.*) Ks. W. F'udalewski. 


Z Dąbrowy Górniczej. 


(Korespondencyja „Tygodnia ). 


aa aa 


Zjawisko świetlne.—Artykuły spożywcze.—Bal, 


Dnia go b. m. mieliśmy sposobność 
obserwowania wspaniałego, a nader rzad- 
kiego zjawiska słońc pobocznych (parhelia). 
Około godziny 8'/, rano ujrzeliśmy ponad 
horyzontem południowo - wschodnim trzy 
smugi świetlne w różnych od siebie odstę- 
pach, a w środku każdej z nich słońce. 
Smugi zewnętrzne były nieco ku środkowi 
zagięte, jakby część koła stanowiły. We- 
dług meteorologii H. Mohna, przełożonej 
na język polski przez $. Kramsztyka, takie 
słońca poboczne (parhelia) i księżyce po- 
boczne (paraselena) powstają przez zała- 
manie i odbicie Światła w kryształkach 
lodowych, tworzących najwyższe chmury. 
Kryształki te tworzą prawidłowe, sześcio- 
kątne słupy; można przeto ściśle obliczyć, 
jak każdy promień, padający na taki 
kryształ, przez odbicie od jego powierzchni 
albo przez złamanie przy przejścia przez 
niego, od pierwotnej swej drogi odehylony 
zostaje. Zjawisko to około południa niknąć 
poczęło; przed zachodem zaś słońca znów 
widocznem było. Jest ono wogóle rzadko- 
ścią; częściej jednak pojawia się na pólnocy. 

Dziwna rzecz, że nizkie ceny zboża 
i cło, przy średnim stosunkowo urodzaju, 
zupełnie nie wpłynęły na ceny artykułów 
spożywczych w sprzedaży detalicznej. Po- 
dobno urodziły się kartofle—my jednak za nie 
płacimy, jak zawsze; obywatele ziemscy pła- 
czą z powodu nizkich cen zboża, my zaś 
za chleb płacimy fak samo, jak lat po- 
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przednich, tylko z tą różnicą, że mamy go 
ze zrośniętej mąki. 

Dnia 31. grudnia, na zakończenie sta- 
rego roku, w resursie miejscowej odbył się 
bal. Osób zebrało się bardzo liczne grono 
a nawet, jak ongi Kalchas narzekał, że 
„zawiele kwiatów“, tak na balu onym 
było zawiele... niewiast—naturałnie w sto- 
sunku do tańczących mężczyzn. 

Vilis. 


Z miasta I Okolic. 


t Dnia 5 b. m. w majątku swym Głupi- 
cach, w pow. piotrkowskim, zmarł nieodża- 
łowanej pamięci, powszechnym cieszący się 


szacunkiem i sympatyją ogólną ś. p. Bro-| 


nisław Łuczycki. Dobry, pracowity i ro- 
zumny gospodarz rolny, prawy obywatel, 
szczery przyjaciel, był z garstki tych, któ- 
rzy, pomimo najnieprzyjaźniejszych oko- 
liczności, potrafili nietylko wytrwać na 
stanowisku, ale wychowując liczne potom- 
stwo, nie uszczuplić jednak ojczystego za- 
gona. Cześć jego pamięci! 

— Na licytacyjach, odbytych w dniu 
3 b. m. w sądzie okręgowym  piotrkow- 
skim sprzedano: 1) nieruchomość w mieście 
Piotrkowie XM 509/306, należącą do Justy- 
ny Dzwonkowskiej; nabył Moszek Ingster 
za 2000 rs. 2) nieruchomość w Piotrkowie 
Ne 325/314, należącą do SS. Felicyi Klecz- 
kowskiej; nabył Józef Majcherski za 6821 rs. 
3) nieruchomość w Tomaszowie, powiecie 
brzezińskim N 315/81, należącą do Juliju- 
sa Henkla, nabył Aleksander Henkel za 
6525 rs. i 4) nieruchomość w Tomaszowie, 
powiecie brzezińskim M. 444, należącą do 


Alberta Bajera; nabyła Klara Meltzer 
za 3095 rs. 
10 stycznia sprzedano: 1) nieruchomość 


w Łodzi M 1361-8, należącą do 55-rów 
Franciszka Wagnera, którą nabyła firma 
„1. Birnbaum K-o“ za 18120 rs.; 2) nieru- 
chomość w Łodzi M 321-A S5-rów Karola 
Emde, za 19955 rs. Obydwie nieruchomości 
sprzedane zostały w drodze działów. 

— Z podatków miejskich przypada 
w styczniu do płacenia: transportowy, ka- 
non, latarniowy i składka szkolna. Za nie- 
opłacenie pierwszego z nich w oznaczonym 
czasie, dolicza się kara w stosunku 12%. 


— Najwyższa nagroda. Kassyjer kas- 
sy powiatowej w Częstochowie, radca ko- 
legijalny ŹZmigrodzki, otrzymał znak nie- 
skazitelnej służby za lat 40, na wstążce 
św. Włodzimierza. 


— Zmiany służbowe. Młodszy pomoc- 
nik referenta rządu gubernijalnego piotr- 
kowskiego Stanisław Pieczyński, mianowa- 
ny został sekretarzem magistratu w m. 
Noworadomsku, a na jego miejsee—Alek- 
siej Dirin. 

— Zmiany w duchowieństwie. Pro- 
boszcz parafii Tuszyn i prefekt gimnazy- 
jum męakiego w Piotrkowie Ks. Antoni 
Grochowski mianowany został asesorem 
Piotrkowskiego Duchownego Konsystorza. 


— Polowanie, W dniu 3i 4 b. m. odby- 
ło się polowanie u p. K. Sulimierskiego 
w dobrach Zielencice i Woła Marzeńska 
w powiecie łaskim. 
mróz w dniu pierwszym polowania, a dzie- 
więtnasto-stopniowy w dniu drugim, przy 
silnym wiatrze, niekorzystnie wpływał na 
celność strzałów, tak dalece, że połowa za- 
ledwie strzelanej zwierzyny ubitą została. 
Pomimo to, w ośmnaście strzelb zabito lisa, 
127 zajęcy i dwie kuropatwy, co miejscowy 
zwierzostan dodatnio przedstawia. 

— Z Tomaszowa piszą do „Gaz. 
Warsz:* Jesienny i zimowy sezony koncer- 
towe, w tym roku u nas prawie nie ist- 
nieją. Koncert pp. Jakowskiego i Tołwiń- 
skiego był inauguracyjnym, Reisenauera 
za5— pewno ostatnim. Tradycyjna choinka 
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w resursie, połączona z zabawą dla dzie- 
ci, loteryją, a po ll-ej z tańcami dla star- 
szych, odbyła się w dniu 26-m z. m. Za- 
bawa ta jeszcze kilka lat temu cieszyła 
się ogólnem uznaniem; obecnie jednak, 
z powodu rozmaitego i niezawsze dobra: 
nego towarzystwa, zaczyna upadać. 

Zwykłe w tej porze kradzieże- znacznie 
się zmnieszyły, a zabójstwa ustały. Przypi- 
sać ten przyjemny objaw mależy zwiększo- 
nemu etapowi policyi i mianowaniu dla 
Tomaszowa policmajstra. Cieszymy się na- 
dzieją, że kilka z ruchliwszych ulie naszego 
miasta otrzyma bruki; jest to konieczność 
która ze względu na znaczny ruch i iloś 
mieszkańców słusznie nam się należy. 

Na zboże, w okolicy naszej, zbytu niema 
prawie wcale; chcący sprzedać choćby kilka- 
naście korcy żyta, formalnie prosić się mu- 
si żydków o kupienie ziarna, co przy nie- 
bywale nizkiej cenie utrudnia bardzo poło- 
żenie naszych rolników. Za korzec żyta na- 
wet 3 ruble obecnie płacić już nie chcą; 
owies za to w niezłej jest cenie, gdyż 2 rub. 
40 kop. za korzec płacą chętnie. Kartofle, 
z kilkumilową odstawą, nabyć można po 
60 kop. za korzec. Z kredytu na zboże, 
w tutejszym oddziale Banku Państwa, nie 
korzysta ani jeden z okolicznych ziemian, 


— Z Granicy pisze korespondent „Gaz. 
Warsz:* Wywóz zboża do Austryi, po krót- 
kiem osłabieniu, znowu znacznie się po- 
większył. Z powodu małej ilości wagonów 
podstawianych pod zboże przez drogę pół- 


Ozternasto-stopniowy | 


nocną austryjacką (bo tylko 25 wagonów 
dziennie, wówczas kiedy przybywało do 
Granicy po kilkadziesiąt wagonów) i z po- 
wodu szczupłych pomieszczeń składowych, 
wszelkie budynki stacyjne i plące zawalone 
są wózkami ze zbożem. W celu uniknięcia 
odpowiedzialności za nieterminową dostawę, 
zarządy tutejszych dróg zwróciły się do 
zarządu dr. żel. północnej austryjackiej 
o dostarczenie potrzebnej ilości wagonów 
dziennie. Oprócz tego, ponieważ w sezonie 
bieżącym praktyka okazała wiele siedo- 
godności przy tak wielkim wywozie zboża, 
zarząd kolei Iwangrodzko-Dabrowskiej, za 
pozwoleniem departamentu kolejowego, po- 
stanowił: dodać kilka zapasów linij, pobu- 
dować potrzebną ilość magazynów i po- 
większyć odpowiednio znajdującą się ilość 
70,000 worków. Bezwątpienia, iż stacyja 
Granica jest dzisiaj najważniejszym u nas 
punktem wywozowym; zboże bowiem 
nadchodzi z najodleglejszych stron Qesar- 
stwa. Dlatego też zarządy dróg postano- 
wiły wprowadzać wszelkie możliwe ulepsze- 
nia i powiększać siły służbowe stacyi. 

— Karnawał w Łodzi. Dotychczas za- 
projektowano szereg następujących zabaw 
publicznych: w dniu 20 b. m. wielki bal 
doroczny na rzecz ochronki katolickiej; w 
d. 13 b. m. doroczną maskaradę na dochód 
towarzystwa dobroczynności; w dniu 27 cy- 
kliści wystąpią ze zwykłym balem karna- 
wałowym; w tymże dniu niemiecki „,Ge- 
sang-Verein“ urządza wieczorek taneczny 
dla członków, eo również zamierza uczynić 
i „Lutnia. Prócz zwykłych balów resur- 
sowych, odbędą się jeszcze dwa wieczorki 
taneczne: jeden zorganizowany przez sto- 
warzyszenie subjektów handlowych, drugi 
majstrów fabrycznych. 


— Koncert S. Barcewicza. W Łodzi 
w sali koncertowej dnia T-go stycznia miał 
odbyć się koncert St Barcewicza, z akompa- 
niamentem St. Urstejna i udziałem p. Lu- 
dowej. Koncert ten jednak został odroczo- 
ny, a korespondenci łódzcy do gazet war- 
szawskich dopominają się, aby cen na nie- 
go nie podnoszono. 

— Morderstwo. Dnia 30 grudnia, wie- 
czorem, do właściciela karczmy pod Rado- 
goszczem, 42-letniego Roberta Bibel przy- 
wieziono partyję okowity wraz z pewną 
liczbą próżnych butelek do nalania. W chwi- 
li gdy parobek szynkarza (jak pisze Kur. 
Codz.) wyładowywal okowitę, zbliżyły się 
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do wożu trzy indywidua i nakazawszy pa- 
robkowi, pod groźbą noża—milczenie, za- 
brały się do nalewania okowity w puste 
butelki, naturalnie w celu zabrania ich 
ze sobą. Przerażony parobek bał się wzy- 
wać pomocy; mimo to szynkarz spostrzegł 
złodziei i wybiegłszy z karczmy, usiłował 
ich odpędzić, Natarł więc śmiało na jedne- 
go z nich i uderzył go w twarz. Złodziej 
nie pozostał dłużnym i za chwilę wywią- 
zała się bójka, w której jeden z rabusiów 
dwukrotnie strzelił do szynkarza. Kule tra- 
fiły w skroń i seree—i raniony szynkarz 
padł bez życia na ziemię. Rabusie natych- 
miast zbiegli; usiłowaniom polieyi jednak 
udało się pochwycić wszystkich. Są to zna- 
ni „jegomoście* z Bałut, a nazywają się: 
Jan Jagielski, Jan Kopczyński i Juliusz 
Brull. 

— Z Łodzi. Zarząd „Lutni“ tutejszej 
otrzymał podobno zaproszenie do wzięcia 
udziału w jednym z koncertów, odbywają- 
cych się w obecnym czasie na rozmaite 
cele filantropijne w Piotrkowie. (My nie 
o tem nie wiemy; wieść zatem pewnie fał- 
szywa. Przyp. Bed.)—W przyszłym mie- 
siącu powstaje tutaj nowa przędzalnia weł- 
ny, zakładana przez p. K., dotychczasowe- 
go obermajstra jednej z większych tutej- 
szych fabryk. Fabryka ta mieścić się bę- 
dzie we własnym budynku; na począte 
będą pnszezone w ruch tylko cztery aorty- 
menty maszyn przędzalniczych.—Otworzono 
tu jeszcze jeden hotel, nazwany „Hotelem 
Rzymskim”, 


— Wynagrodzenie. Rada zarządzająca 
kolei łódzkiej wyasygnowała sumę 800 ru- 
bli na wynagrodzenie dla oficyjalistów ko- 
lejowych, za zwiększoną w ostatnich cza- 
sach, o trzy godziny na dobę, pracę ich 
przy wydawaniu towarów. 

— Projektowane otwarcie w Łodzi 
oddziału banku handlowego warszawskiego 
przychodzi do skutku, prawdopodnie w tem 
jeszcze półroczu. Dyrektorem rzeczonej in- 
stytucyi ma być jeden z wyższych urzęd- 
ników oddziału warszawskiego Banku pań- 
stwa. Pogłoski natomiast dawniejsze o pro- 
jekcie założenia w Łodzi filii francuzkiego 
„Credit Lyonnais“ ustały; nie przyjdzie on 
bowiem do skutku. 

— Teatr w Łodzi wystawił dnia 6 b. 
m. drngą z rzędu operę, „Halkę*. Partyję 
tytułowa śpiewała z wielkiem powodzeniem 
panna Kurtzówna; rolę Jontka śpiewał 
p. Jarohski. 


— W Zgierzu d. 18 b. m. odbędzie się 
zabawa taneczna, na dochód zgierskiej 
ochronki dla dzieci robotniczych. 


— W Radomiu, w zarządzie dr. żel. 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej, w dniu 16 
stycznia odbywać się będzie licytacyja na 
dostawę węgla kamiennego dla opalania 
parowozów i budynków, w ilości 1,700,000 
pudów, koksu 3000 pudów i węgla kowal- 
skiego w ilości 15,000 pudów. 

— Rs. 1 złożył p. K. R. „dla najbiedniej- 
szych“, 

O obchodzie 25-letniej działalności przemy- 
łsowej p. Edwarda Herbsta, prezesa tow. ukcyjne- 
go zakładów Scheiblerowskich, „Kur Codz.* podaje 
następujące szczegóły tej uroczystości. Zaczęła się 
ona już w poniedziałek, w którym to dnia jubila- 
towi złożyły dary dypntacyje wszystkich oddziałów 
fabryk oraz dwóch instytncyj łódzkich: banku han- 
dlowego i tow. kredyt. m. Łodzi, których jest on 
prezesem. W dniu tym p. Edward Herbst przyj- 
mował w Grand-Hotelu oficyjalistów fabryk ucztą 
na 100 przeszło osób. We wtorek miało się odbyć 
przyjęcie prywatie u p. ŃŚcheiblerowej, nie doszło 
jednak do skutku z powodu zasłabnięcia tej ostat- 
niej. środa była dniem kulminacyjnym uroczystości. 


W prywatnem mieszkaniu jubilata zebrało się Ści- 
słe koło familijne z kilknnastu najbliższymi przy- 
jaciołmi domu. Tu należy wspomnieć, iż z War- 
szawy przybyli między innymi pp. Edward Lilpop, 
H. Herbst, Litterer, D. Rosenblum i inni; z Żyrar- 
dowa rz. r. st. Bekman. Rodzinę reprezentowali 
państyyo: Wernerowie, Sehlosserowie, Buheloltza- 
wie, Saengerowie, Bettielerowie, Grohtmanowie, 
i ©. Kindlerowie. Z osóh obcych nezestniczyli 
w uczeie rodzinuej pp. W- Hordliczko, W. Wiz- 
bek, Albrech, pp. Weilowie i inni. Ucztę tę na 
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80 przeszło osób nrządzono w prowizorycznej na 
taresie pobudowanej sali, wytwornie wewnątrz 
udekorowanej i, dzięki pomysłowości  tapicera 
p. Helbinga, na prawdziwy ogród zimowy zamie- 
nionej. W sali obocznej złożono wszystkie, w liez- 
bie 17, dary, a więc: grupę fotograficzną rady zs- 
rządzającej w rzeźbionej ramie ze złoceniami 
i prześlicznemi emblematami, pendzlą Wandalina 
Strzałeckiego; dar od rodzeństwa—olbrzymi sre- 
brny garnitur do wina; w srebrnej oprawie z bry- 
lantowym napisem i przez tegoż malarza wykona- 
na dedykacyję na pergaminic—album „od urzędni- 
ków*; przycisk srebrny ze złotym napisem niemiec- 
kim „od tkączy;* patere srebrną, grubo złoconą 
z napisem: „od rzemieślników fabryki centralnej 
i przędzalni odpadków, (dedykacyja tego daru 
wyszła również z pod pendzla W. Strzałeckiego); 
kałamarz srebrny—„od majstrów przędzalnieczych;* 
dwa olbrzymie wazony z porcelany sewrskiej—„od 
agentów.* O godzinie 8 wieczorem z przed domu 
rekwizytowego straży ogniowej wyszedł olbrzymi 
a 100 osób złożony korowód z latarniami i po- 
chodniami. Tworzyły go oddzielne delegacyje ka- 
żdego z poszczególnych wydziałów i rzemiosł fa- 
bryk scheiblerowskieh. Przed każdą grupą niesiono 
dnżą latarnię papierową z emblematami cechu lub 
wydziału. Pochód dwnkrotnie przeszedł naokoło 
pałacu, zatrzymał się i po odśpiewaniu pieśni przez 
chór fabryczny, najstarszy robotnik fabryk schei- 
blerowskieh, pracujacy w nich lat trzydzieści kil- 
ka, niejaki Hochn* przemówił do jubilata w imieniu 


robotników, ma eo tenże odpowiedział pokrótce, 
wznosząc okrzyk ma cześć stanu robotniczego, 


Aktowi temu towarzyszyły: muzyka, orkiestry, ra- 
kiety i strzelanie z moździeży, Po przejściu koro- 
wodu, wszyscy jego uczestnicy udali się do wiel- 
kiej piwiarui fabrycznej, gdzie oczekiwał ich ob- 
fity poczęstunek, przy którym uceztującym nod- 
władnym swoim nsługiwali zwierzchniey—inżynie- 
rowie fabryk, z panem Wagnerem, głównym i naj- 
czyntiejszym organizatorom uroczystości. 


— Nadesłane. Mam honor prosić Szanowną Re- 
dakcyję o zamieszczenie w swem piśmie, że w miej- 
sce powinszowań Noworocznych złożyli ofiary w ka- 
sie Towarzystwa Dobroczynności: Ks, Cwilong, 
Ks, Niemierowski, pau Jakubowski Juljan i pan 
Morchner. 

Skarbnik Towarzystwa Dobr. Ka. Zagrzejewski. 


— Wypadki w gubernii. W drugiej połowie listopa- 
da było pożarów 9, w tej liczbie: z podpalenia 2, 
z nieostrożności 2, z niedbałego utrzymania komi- 
nów 3, z przyczyn niewiadomych 2. Straty wynio- 
sły 4470 rs. Wypadków nagłej śmierci było 4; zna- 
leziono trupów 2; samobójstw było 2; dzieciobój- 
stwo 1; poranień 5, kradzieży 8. 


Wiadomości bieżące. 


= Projekt komisyj do spraw przemysłu. 
Korespondent petersburski Warsz. Dniew, 
donosi, że w celu przyjścia ze strony 
rządu z pomocą w wyszukiwaniu środ- 
ków, mogących wpłynąć korzystnie na roz- 
wój rozmaitych gałęzi przemysłu, podej- 
mowania starań © uczynienie zadość: roz- 
maitym potrzebom przemysłu i nareszcie 
dla roztrząsania skarg w sprawach do- 
tyczących przemysłu, zaprojektowano utwo- 
rzenie przy ministeryjam finansów rady do 
spraw przemysłu. W gubernijach, odzńa- 
czających się znacznym rozwojem przemy- 
słu, dò zarządzania nim mają być utwo- 
rzone komisyje gubernijalne do spraw prze- 
mysłu, a nadto w Petersburgu, Moskwie, 

arszawie i innych miastach, wskazanych 
przez ministeryja finansów i spraw we- 
wnętrznych, takież komisyje miejskie. Ko- 
misyje te będą zostawały pod prezyden- 
cyją gubernatora lub wice-gubernatora, a 
należeć do nich mają: stały członek z ra- 
mienia ministeryjum finansów, starszy in- 
spektor fabryczny, inspektor lekarski gu- 
bernijalny, iażynier gubernijalny, prokura- 
tor sądu okręgowego lub jego towarzysz, 
naczelnik zarządu gubernijamego żandar- 
mów, prezes lub członek zarządu guber- 
nijalnego lub ziemskiego, jeden ezłonek 
ziemstwa 4 wyboru i jeden członek rów- 
nież z wyboru rady miejskiej miasta gu- 
bernijalnego. Nadto do komisyi należeć 
mają przedstawiciele przemysłu fabryczne- 
go i rzemieślniczego. Jedni i drudzy będą 
wybierani na cztery lata. 

= Odpowiedzialność właścicieli fabryk. Mini- 
steryjum finansów opracowało świeżo nowe 
przepisy dopełniające do projektu o odpo- 
wiedzialności właścicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych za śmierć i kalectwa ro- 
botników. W razie skaleczenia się robotni- 
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ka z winy fabryki, właściciel fabryki wy- 
płaca poszkedowanemu dożywocie lub wy- 
nagrodzenie jednorazowe. Jeżeli robotnik 
lub oficyjalista, dotknięty nieszczęśliwym wy- 
padkiem, z winy fabrykanta lub jego urzęd- 
ników, był członkiem kasy pomocy, udzie- 
lającej zapomóg robotnikom poszkodowa- 
nym, lub jeżeli był ubezpieczony w towa- 
rzystwie asekuracyjnem, i jeżeli fabrykant 
ze swej strony wnosił składkę do takiej 
kasy lub brał udział w opłaceniu premij 
towarzystwu, w którem robotnik był ubez- 
pieczony, wówczas właściciel obowiązany 
jest wynagrodzić poszkodowanego w ca- 
łości, zależnie od składek wnoszonych przez 
właściciela. W razie przejścia przedsiębior- 
stwa na własność innej osoby, ostatnia 
obowiązana jest w dalszym ciągu wypła- 
caś dożywocie. W razie likwidacyi z powo- 
du niewypłacalności przedsiębiorstwa, na- 
leżne poszkodowanemu robotnikowi zapo- 
mogi zaliczone zostają do długów pierw- 
szej kategoryi. W razie dobrowolnego zam- 
knięcia przedsiębiorstwa, poszkodowanemu 
lub jego rodzinie wypłacone zostaje wyna- 
grodzenie jednorazowe w stosunku sześcio- 
krotnie wziętej sumy rocznej dożywocia. 
Projekt zostamie wkrótce rozpatrzony przez 
radę państwa. 

— Hypoteka w Cesarstwie. Dzienniki pe- 
tersburskie już donosiły, iż komisyja, opra- 
cowująca projekt zaprowadzenia hypoteki 
w Cesarstwie, już ukończyła swe prace. 
Zaprojektowany jest system prawie zupeł- 
nie taki sam, jaki istnieje od r. 1818 w gub, 
Królestwa Polskiego; małe zmiany zajdą 
tylko co do działu I. Co zaś do działów II, 
III i IV, nie będzie prawie żadnej różni- 
cy. W komisyi, która opracowywała ten 
projekt, prezydował znany prawnik i znaw- 
ca kodeksu Napoleona, członek rady pań- 
t. Stojałowski. Z naszych prawni- 
ków, jako członek, zasiadał w komisyi dzie- 
kan wydziału prawnego warszawskiego 
uniwersytetu, a zarazem prezes departa- 
mentu izby sądowej warszawskiej rz. r. st. 
Holewiński. 

= Ministeryjum oświaty, na zapytanie je- 
dnego z kuratorów okręgów naukowych, 
orzekło, iż od kandydatów do służby woj- 
skowej na prawach II rzędu, przy składa- 
niu świadectw z ukończonyeb czterech klas, 
świadectwo czteroklasowe jest wystarcza- 
jące i egzaminów dodatkowych zdawać 
nie. potrzeba. 

= Ministeryjum dóbr państwa upoważniło 
zjazd górmiczy do wydania w językach 
ruskim i polskim wszystkich praw, doty- 
czących przemysłu górniczego w Króle- 
stwie 


= Projekt nowej ustawy aptekarskiej, opra- 
cowany przez departament medyczny, wnie- 
siony zostamie wkrótce, jak donoszą dzien- 
niki petersburskie, na zatwierdzenie rady 
państwa. 


Przemysł i Handel. 

+ Ministeryjum spraw wewnętrznych, w po- 
rozumieniu z ministeryjum finansów, opra- 
cowało—jak słyszała „Rusk. Żizń—przepi- 
sy dotyczące szezegółowego obliczenia za- 
pasów zbóż, znajdujących się w magazy- 
nach, składach, elewatorach i t. p. Na 
każde zażądanie ministeryjum spraw we- 
wnętrznych, lub ministeryjam finansów, win- 
na być podawana wiadomość dokładna 
o rozmiarach rzeczonych zapasów w ciągu 
dwutygodniowego terminu; o ilości zaś za- 
pasów, znajdujących się u obywateli ziem- 
skich lub w gospodarstwach włościańskich, 
wiadomość podaną być winna w terminie 
miesięcznym. 


Dziwy fakiryzm u. 
w Indyjach. 


W zeszycie czasopisma „North American 
Revior*, prof. Keller zdaje sprawe z dziwów, jakie 
widział dokonywane przez fakirów indyjskich. 
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Prof. Kellar utrzymuje, że piętnaście lat po- 
byta w Indyjach dały mu przeświadczenie, iż fą- 
kirzy odkryli prawa natury, czyli, posiedli nmieję- 
tność panowania nad siłami przyrody. 

Na poparcie swego twierdzenia przytacza 
parę doświadczeń, których był świadkiem, a mia- 
nowicie dokonane w obecności księcia Walii i kil- 
ku tysięcy widzów w roku 1876. 

Przewodnik fakirów umocował w ziemi, na 
sześć cali głęboko, trzy miecze, ostrzem w górę, 
na których umieścił innego fakira, wprawionego 
uprzednio w stan kataleptyczny, Ciało zesztywnia- 
łe spoczywało na mieczach w tem sposób, że je- 
dno ostrze podtrzymywało kark, drugie znajdo- 
wało się między łopatkami, na trzeciem opierała 
się kończyna kręgosłupa. Nogi wyprężone były 
bez podpory. Starszy fąkir poruszył następnie zię- 
mię naokoło mieczów, które za dotknięciem upa- 
dły, ciało zaś pozostało w powietrzu; po niejakiem 
czasie dopiero przywrócH fakira do życia. Działo 
się to przy pełnem śwetle dziennem. 

W innem doświadczeniu, młody Zulus wpra- 
wiony został w stan śmierci pozornej, poczem 
starszy fakir zapalił nad głową jego pęk traw, 
Ciało unioslo się trzy stopy ponad ziemię, bujając 
w różnych kierunkach, stosownie do poruszeń, do- 
konywanych trawa płonącą. 

Generał Meley był świadkiem pogrzebanią 
żyweem fakira w głębokości stóp dziesięciu, 
w skrzyni metalowej, hermetycznie zamkniętej 
i opieczętowanej. Po dwudziestu dniach fakir był 
odkopany i przywrócony do życia. 

Takież same i tym podobne fakty dziwne 
i niepojęte, niejednokrotnie bywały już opisywane 
przez różnych autorów. L. Jaeolliot opowiada, że 
widział fakira, który oparłszy się ręką lewa na 
lasce, uniósł się o dwie stopy nad ziemię, pozo- 
stając nieruchomy jak posąg. Innym razem fakir, 
uśpiwszy Mulabarkę, prostą pomywaczkę, rozkazał 
jej powiedzieć, co myśli p. Jaeolliot. Wtedy p. Ja- 
colliot pomyślał o pierszym wierszu Iliady, skan- 
dując sam sohie takowy w myśli wyraźnie. Mia- 
szkańey Cejlonn i Indyj oswojeni są z najdziw- 
niejszemi zjawiskami, jakie najpodrzędniejszy na- 
wet fakir zdziałać może na żądanie; trudno wszak- 
że odmalować zdumienie obecnych, gdy prosta In- 
dyjanka, która nigdy w życiu nie słyszała mó- 
wiącyeh po grecku, poczęła recytować wyraźnie 
pierwszy wiersz Iliady. Fakir, usłyszawszy dżwię- 
ki nieznane i wyobraziwszy sobie zapewne, że 
próbowano jakąś formułą kabalistyczną zniweczyć 
skntki jego produkcyj, począł uśmiechać się, pe- 
wny swej władzy. Niepodobna widzieć coś nadto 
więcej stanowczego; ani fakir, ani osoba poddaną 
doświadczenia nie mogli porozumieć się dla osia- 
guięcia podobnego rezultatu, 

Fakty takie są niezliczone. Opowiada się 
o nieh, lecz dyskusyja jest tu niemożliwa, Tysiące 
osób widuje codzień rzeczy podobne, lub jeszcze 
dziwniejsze. Nikt dotąd wszakże nie przeniknął ta- 
jemnicy, nie mógł odtworzyć zjawisk podobnych. 
A wszakże dzieje się to nie na scenie, z pomoca 
sposobów mechaniki i ukrytych sztuczek, ale jaw- 
nie, w biały dzień, na-każdem miejscu. 

Tu—jak mówi d-r Moreau z Tours w „Jour- 
nål d'hygićne*—pierwszy lepszy żebrak skulony 
na kamieniu przydrożnym, drwi sobie w ten spo- 
sób z twojej inteligencyi, twych zmysłów i tego 
wszystkiego, co przez nas uznane jest jako nie- 
wzruszone prawa natury, a które on zdaje się 
zmieniać dowolnie. Czy je zmienia?... Nie, tylko 
włada niemi, z pomocą sił nam nieznanych. 


FRASZKI. 


i} 
— Nieraz, wie pani, tak myślę— 
Na różne domysły ja wpadam: 
Coby to było, gdy jabłka 
Niebyłby z Ewą zjadł Adam... 
—(oby to było? odrzekła— 
Czyż pan jest tyle dziecinnym, 
Gdyby nie zjadła z Adamem, 
Byłaby zjadła z kim innym. 
IL 
Laska giętka jest lub twarda. 
I w użyciu rozmaita, 
Inna w ręku jest mężczyzny, 
Inna w dłoni... emeryta, 
Ztąd wogóle kij nie zawsze 
Redukuje się do zera: 
Tm co słabsze, tem zazwyczaj 
Na mocniejszym się opiera. 
Józ, 


ROZMAITOŚCI. 


O Helenie Modrzejewskiej. Gazety amerykańskie 
piszą: „W teatrze Hooley's przy ul. Randolph 
w Chicago grano po raz pierwszy piękny dramat 
Sudermanna „Die Heimath* w angielskiem tłoma- 
czeniu (z matemi zmianami) zatytułowany „Magda*. 
W roli tytułowej występowała sławna artystka, pa- 
ni Helena Modrzejewska. Wszyscy znowu podzi- 
wiali wysmukłą, królewską postać artystyki naszej, 
jej ruchy i gestykulacyję. Pani Modrzejewska wy- 
stępuje jeszcze z wielkiem powodzeniem; gra jej, 
jak dawniej, wywiera jeszcze silne wrażenie na 


Wań. 
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publiczności, która znajduje się jakby pod wpły- 
wem czaru jakiegoś; tylko głos jej nie jest juź tak 
dźwięczny i melodyjny jak dawniej, chociaż jest 
miły i dość silny. 

Winny! W Miilihcim, w W. księztwie Badeń- 
skiem, na wielu domach, przeważnie przez żydów 
zamieszkałych, nkazały się plakaty z napisom 
„winny,* Lieznych izraelitów, w mieście tem prze- 
bywaujaących, ogarnał strach paniezny; podejrzewali 
bowiem jakiś przeciwko sobie ukartowany zamach. 
Ddali się więć o pomoe do policyi i żandarmeryi. 
Po zbadaniu sprawy, ku ogólnej wesołości, okazało 
się, iż zamach był wymierzony na publiczność, 
w zamiarze ściągnięcia jej na przedstawienie dra- 
matn Ryszarda Vossa p. t: „Winny*, który zamie- 
rzała odegrać bawiąca w mieście trupa i w tym 
celu postarałą się o rozlepienie reklam. Obywatele 
Miiliheimu, po tem odkryciu, ochłoneli z przerążenia. 


Katy i dyfteryt. Na dytfteryt ludzki najwraż- 


liwszemi ze wszystkich zwierząt są, jak stwierdzo- | 


Dlatego też mogą one być, jeśli mają 
do pokojów mieszkalnych, nader niebez- 
piecznemi rozsądnikami tej zabójczej, dla dzieci 
zwłaszcza choroby. Na posiędzeniu Towarzystwa 
hygienicznego w Londynie, zdawano sprawę z dwóch 
wypadków, w których koty zaraziły się dyfterytem 
od dzieci. Jeden z tych kotów był towarzyszem za- 
baw dziecka, które zachorowało na dyfteryt i umar- 
ło, Wkrótee potem zachorował kot, a pielęgnowało 
go czworo dzieci inuej rodziny, z których jedno 
również zapadło na dyfteryt. Otóż staranne bada- 
nig wykazały, że zarodek choroby przeniesiony Zó- 
stał na dziecko przez kota. W drugim wypadku 
pięcioro dzieci chorych na dyfteryt, bawiło się z 
trzema kotami, które kolejno pozdychały, a z do- 
konanych badań okazało się, że się także zaraziły 
dyfterytem. Koty zatem w pokojach dzieci, chorych 
na złośliwe zapalenie gardła, stanowią ciągłe nie- 
bezpieczeństwo. Zanotujemy tu jeszcze inny szcze- 
góluy sposób szerzenia się dyfterytu, stwierdzony 
niedawuo w Detroit w Michigan. Zaraźliwa ta cho- 
roba grasowała tamże gwałtownie śród dzieci w szko- 
le; szerzyła się zaś skutkiem tego, że dzieci, któ- 
rych pióra po skończeniu lekcyj chowane były do 
jednego pudełka, następnego dnia, gdy im je znów 
rozdano, brały stalki do ust, jak to często zwykły 
czynić, W ten sposób jedno dziecko zaraziło kilka- 
dziesiąt innych. 


Szkolne kasy oszczędności. Zaprowadzone przed 
15-n laty szkolne kasy oszczędności we Francyi 
rozwijają się w najlepsze i uczniowie francuzcy 
z małych wkładów utworzyli imponujący kapitał, 
przyuczając się zawczasu do tak ważnej cnoty eko- 
nomicznej, jak oszczędność, W r. 1878 kas takich | 
posiadały szkoły frauncuzkie 10,440, które wydały 
224,280 książeczek na sumę 3,602,621 fr; w roku 
zaś 1891 liczha kas dosięgła 19,631, książeczek 
438,967 i ogólna suma wkładów 13,242,249 fr. Za te 
pieniądze mogliby uczniowie szkół francnzkich wy- 
stawić, eo najmniej, trzy wieże Eia. 
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Z biblijografii i Prasy. 


— „Wisły* tom VII. (za 3-ci kwartał r. b.) wy- 
szedł z drukui zawiera: „Wesele litewskie z oko- 
lic  Wiełony*, przez Antoniego  Juszkiewicza, 
w przekładzie z litewskiego przez Izydora Kopër- 
nickiegos—„Ze studjów nad pieśniami i obrzędami 
weselnemi*, przez d-ra Henryka Biegeleisena (do- 
kończenie;)—„Szopka w Łowiczu*, przez R, Oczy- 
kowskiego;—„Kronika gieograficzna za r. 1892“, 
przez Wacława Nałkowskiegos—„Tło ludowe Bal- 
ladyny, studjum folklorystyczne*, przeż Włodzi- 
mierza Bugla;—*Humnor ludu Żmujdzkiego*, przez 
I. Kiborta:—„Gry i zabawy dzieci w Skorczycach 
w pow. Janowskim gub. Lubelskiej“, przez Leona 
Hempla;—„Próbka twórczości ludowej“, przez 
K. Królą—, Poszakiwania*;— „Biblijografja, krytyka 
i wiadomości bieżące*. 


Listy od Redakcyi. 


— Wszystkich naszych prenumeratorów prosimy 0 Za- 
chowywanie bieżących dodatków druknjącej się po- 
wieści („Eliksir długiego życia*), której początek 
niebawem im przeszlemy. — Jednocześnie prosimy 
wszystkich o zregulowanie rachunków, tak zale- 
głych, jak i z kwartału bieżącego. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 30 marca (11 kwietuia) w sadzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż majątków: 1) Kło- 
poczyn w powiecie rawskim, od sumy 20000 rs. 
2) Przystajń w powiecie częstochowskim, od sumy 
20000 rs. 

— 1 (18) kwietnia w sądzie zjazdowymw Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości położonej w m, Łodzi 
przy ulicy Konstantynowskiej, pod M 320, od sumy 
80000 rs. 

— 10 (22), 11 (23), 17 (29), 18 (30) stycznia i 24, 
25 stycznią (5, 6 lutego) na rynku osady Widawą 
w pow. łaskim na sprzedaż inwentarza żywego i 
martwego. 

— 18 (30) stycznia w urzędzie powiatu brzeziń- 
skiego na przebudowę i konserwacyję 8 studzien 
w Brzezinach, od sumy 2976 rs. 87 k. in minus, 

— Tegoż dnia w urzędzie powiatu będzińskiego 
na pogłębienie studni miejskiej w Będzinie, od su- 
my 312 rs. 27 k, in minds. 


Kronika giełdowa. 
8-go Stycznia. 


Pierwszy tydzień nowego roku sprzyjał nie- 


pomiernie walucie ruskiej, Złożyły się na ten do- 


datni rezultat wiadomości o ukończeniu układów 
celnych w Berlinie, Pieniądze zagraniczne spadły 
tedy w cenie, do czego przyczyniło się także za- 
ofiarowanie ze strony finansistów, z powodu braku 
gotówki. W drugiej połowie tygodnia nastąpił 
zwrót niepomyślny, który jednak rezultatów osta- 
tecznych nie zmienił prawie. Dla papierów pn- 
blicznych usposobienie było pierwotnie mocne, na- 
stępnie osłabło, skutkiem niedostatecznej obfitości 
gotowizny ną rynkn pieniężnym. Dobrze trzymały 
się tylko 41/40, listy ziemskie, któremiały dobry 
pokup pø 94,40 do 98,50 — natomiast listy 
m. Warszawy spadły z 101,35 na 1003, aczkol- 
wiek spadek ten jest tylko chwilowy. Po 99 kop. 
80 obracano Łódzkimi listani, po 100  wileńskimi, 
a po 100,20 obligami kanalizacyjnemi. Dobrym 
pokupem odznaczyły się państwowe walory. Duże 
Likwidacyjne listy do 97, małe 96/4. Wewnętrzne 
pożyczki kupowano po 9434, we wszystkich emi- 
syjach. Wschodnie Pożyczki po 10134 z drugiej 
i 10234, z trzeciej emisyi. Pierwsza Pożyczki Pre- 


miowe były bardzo poszukiwane po 249, drugie 
po 228, szlacheckie do 190, Ruch akcyjami był 


bardzo nieznaczny.—Podług notowań biurą banko- 
wogo gazety losowań płacono: za marki 46'/,, 
za franki 374,, za guldeny 76, 


Notaryjusz 
Delegowanego Sądu Konsystorza Foral- 
nego w Piotrkowie, 


dnia 29 grudnia (10 stycznia) 1893/4 r. X: 6. 


Opierając się na decyzyi tegoż Sądu ż 
dnia 29 grudnia (10 stycznia) 1893|4r. M4, 
wzywam Józefa Miłkowskiego, ostatnio mie- 
szkańca m. Częstochowy, obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby z wytoczonego mu przez 
żonę Maryję z bar. Richthofenów procesu, 
w sprawie separacyjnej co do stołu i łoża, 
przybył na dzień 1 (13) lutego 1894 r. 
o godzinie 12 w południe do Sali posie- 


dzeń wzamiankowanego Sądu w Piotrko- 
wie, w domu X. proboszcza w Piotrkowie, 
w celu attentowania zgody małżonków 
Miłkowskich i usubstancyjonowania sprawy 
tychże. Termin 1 (18) lutego 1894 r. jest 
prekluzyjnym. 


zz. Z. Cwilone. 


EE” Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski w m. 
Częstochowie, w blizkości dworca kolei 
żelaznej. 


OSGŁ OLOSTA 


K. SROKOWSKI 
w Dąbrowie Górniczej 


przyjmuje bezinteresownie do sprawdzenia wszelkie jc 
jowe i podejmuje się poszukiwania należności w zarządac 


i na drodze sądowej. W razie skutecznej 


procent od odzyskanej sumy, stosownie do umowy. 


FOLWARK ROZYKÓWKA 


w powiecie noworadomskim, st. poczt. 
Koniecpol: użytków odseparowanych 
mórg 350, z inwentarzem żywymi mar- 
twym, jest do wydzierżawienia przynaj- 
muicj na lut sześć. Bliższa wiadomość 


Zwracać uwagę na firmę 


na opakowaniach. 


na miejscu i u Rejenta Kurzelewskie- 
go w Piotrkowie. (4—1) 


OSOBA MLODA | 


inteligentna, posiadajaca jezyk 
franċuzki i ruski, poszukuje miej- 
sca do zajęcia się domem lub 
dziećmi. Wiadomość w Wolborzu, 
u dowódzey IV-go batalionu. (5-4) 


LEKCYJE GRY 


fortepianowej udziela 
Biskupska. 


3 ruble. Można też opłacać ezęściami| 
półrocznie lub kwartalnie.—0Opłacaja- 


Wiadomość u p. Szpadkowskie- 
go budowniczego. (5—4) 


cy rocznie, wprost w redakcyi otrzy- 
mają dodatki. (3—3)] 
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„LELIWA” 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


UDZIELAM 


LEKGYJE 


|je . a |niemieckiego z konwersacyją. 

jzo | |Bliższa wiadomość w księgarni 
a> = |p. Pańskiego. (3—1) 
£ 5 Zatwierdzone przez JW. 
zN Ministra Spraw Wewnętrznych 


i kancyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń 


otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej N 8, wprost Nieca- 
lej. Telefonu M 461. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór, 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


i S ul. Petersburska wprost Poezty. 
ea KARETY, POWOZY, BRYKI, KONIE. 

żę (26—22) 

y ie DEE Do dzisiejszego numeru do- 


łącza się arkusz 27 powieści p. t, 
„Eliksir długiego życia * 
przekład z franenzkiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 
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zbliżania się do murów zamkowych, Molda stawała 
się coraz to poważniejszą, Wysokie jego mury odbi- 
jały się ponuro od jasnego nieba, zlewając się w je- 
dną całość, bazaltową skałą, na której był wzniesiony. 

Sanki zatrzymały się przed bramą i wkrótce 
hrabia Komorn w towarzystkie córki wszedł do przed- 
sionka zamkowego. 

Paulus wyszedł na ich spotkanie. 

Twarz młodego jaśniała radością. 

— Hrabia pracuje w laboratoryjum — rzekł — 
zechciejcie państwo wejść do salonu. 

— Zaczekam aż skończy swą pracę — odpowie- 
dział Komorn. i 

— ja zaś odwiedzę Salome— dodała Molda. 

— Biedna dziewczyna oczekuje pani, jak po- 
słanki niebios. 

— Chodźmy więc. 

Paulus podał jej rękę. 

Wzięła ją drżąca i szczęśliwa. Wiedziała, że to 
ręka uczciwego człowieka i przyjaciela, na której 
wsparta, przeszłaby szczęśliwie drogę życia, bez troski 
o przyszłość. W blasku jego oczów, w uśmiechu, od- 
najdywała nadzieję i siłę. - Oboje byli w tej chwili 
szczęśliwi.  Czuli, że mają wielkie niebezpieczeństwa 
do zwalezenia, walki do stoczenia. Wiedzieli, że los 
ich niepewny, cierpienie blizkie; mimo to, nie tracili 
nadziei, ufając w pomoc Boga. 

Paulns wszedł pierwszy do pokoju Salomei, chcąe 
ja uprzedzić o przybyciu przyjaciółki. Trzeba było 
zachować tę ostrożność przez wzgląd na wielkie osła- 
bienie dziewczęcia. 
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XVII, 


Ucieczka „Moldy. 


Molda wraz z ojcem wsiadła do sanek, nie za- 
mieniwszy słowa. Przez drogę hrabia zachował lodo- 
wate milezenie. Molda, umiejąca czytać na twarzy je- 
go, widząc go tak ponurym, niepokoiła się więcej niż 
najgwałtowniejszą sceną. Widocznie gracz zbierał si- 
ły i gotował się do stoczenia ostatniej walki. 

Lecz Molda, pomimo uszanowania i posłuszeń- 
stwa względem ojca, czuła się w prawie bronienia 
swego szczęścia. Gdy więe ojciec przemyśliwał 0 
awalezeniu jej oporu, Molda zbierała swe siły, i w mi 
łości czerpiąc odwagę, zamierzała oprzeć się jego ża- 
daniu. 

Zapewne bez woli ojea nie zaślubi Paulusa— 
lecz nigdy również nie odda swej ręki Palmie. 

Spuściła na twarz zasłonę i płakała cicho. 

Przerażała ją myśl 0 tem, co ją czeka po przyjeż- 
dzie do domn. Przerażało ją życie pełne walki. 

Skoro sanki się zatrzymały, Komorn podał rękę 
córcę i wprowadził ją do pałacu. 

Po wieczerzy dopiero zamierzał się z nią roz- 
mówić. Oczekiwała tego i kiedy nareszcie hrabia 
mówić zaczął, Molda słuchała go z pochyloną głową. 

Słowa ojca zimne, jak żelazo wbijały się w jej 
serce; mimo to nie czuła się pokonaną. 
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Nie zazdroszczę jej, bo ona godniejszą jest twej miło- 
ści... Często oboje was jednoczę w swem czystem uczu- 
ciu. Przy tobie serce moje po raz pierwszy zabiło, 
przy niej światło wiary weszło do duszy mojej. 
Błąkałam się w ciemnościach-—ona otworzyła mi 
niebios podwoje. Tobie to i Moldzie winną będę raj, 
do którego zwracają się me wejrzenia. Ona przyj- 
dzie — nieprawdaż? obiecała? Razem modlić się bedzie- 
cie za biedną żydówkę— uczynicie ją chrześcijanką... 
Smierć zbliża się... niepowinna zajść mnie niespodzianie. 

— Salome, siostro moja — zawołał wzruszony 
Paulus,— wszystkie uczucia jakie są w mej duszy po 
za uczuciem głębokiego do Moldy przywiązania—to- 
bie oddaję. Oddal ponure śmierci widziadła —mło- 
dość twoja cię ocali... Modły nasze uproszą ci u Bo- 
ga wyzdrowienie. Żyć będziesz wsród nas, jako uko- 
chana siostra, przyjaciółka nasza. 

Dziś od rana Salome wyglądała Paulusa. Na wi: 
dok jego uniosła się na posłaniu i wyciągnęła do niego 
wychudłaą rękę. 

— Nie masz jakiej wiadomości od Moldy ? — 
spytała. 

-—- Owszem. Dziś właśnie ma cię odwiedzić. 

— A eliksir?.. Czy istotnie mogę się go spo- 
dziewać? Ka 

Paulus zawahał się chwilę; po chwili jednak 
wstrząsnął głowa. 

— Nie—rzekł=nie wierzę, by on ci przywrócił 
zdrowie, jak wierzyć przestaję, czy teraźniejszy hra- 
bia jest dawnym moim opiekunem. Wątpliwości mózg 
mi rozsadzają. Widziałem, jak do laboratoryjum 
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wszedł starzec, a wyszedł zeń młodzieniec, uderzająco 
do niego podobny. Wierzyłem, że to ten sam. Dziś... 
oh! dziś wątpię i wierzę zarazem. Na jego ręce brak 
blizny!.. Niel. nie! Salome, nie oczekuj zbawienia 
od tego człowieka... Proś o nie Boga—-w nim tylko 
nadzieja i zbawienie. 

Salome słuchała ździwiona i przerażona; w głę- 
bi duszy czuła, iż młodzieniec ma słuszność. 


W tej chwili dało się słyszeć lekkie do drzwi 
pukanie i ukazała się w nich Molda blada i drżąca. 

Salome wyciągnęła ku niej ręce. 

— Aniele mój—zawołała—przybywasz nakoniec! 

— Może po raz ostatni—odpowiedziała Mólda,— 
ojciec pozwolił mi ciebie dziś odwiedzić. Czy jeszcze 
powrócę? nie wiem. Przyszłość tak groźnie mi się 
przedstawia!.. 

— Cierpiałaś dla mnie Moldo! zawołała żydów- 
ka, ściskając drobne rączki przyjaciółki..—Tak jak 
tobie, zdaje mi się, że ten zamek stanie się znowu 
teatrem straszliwego dramatu... Spiesz się więc i 
uczyń ze mnie twoją siostrę i eórkę twojego Boga. 

— Będziesz nią, przysięgam! — odpowiedziała 
Molda,—my wraz z Paulusem oświeciliśmy cię w wierze 
naszej, teraz na łono naszego kościoła wprowadzi cię 
posłannik Chrystusa... My pocieszyć cię, nauczyć, ko- 
chać tylko możemy-—reszta do niego należy. 

Nigdy dziadek mój nie dozwoli, abym go przy- 
jąć miała. Hrabia Palma również nie pozwoli mu 
przestąpić progów tego zamku. 


